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—  Nigdy pani nie pali i t e r a z  gw a łtem  ch ce  pani z a p a l ić ?
—  Bo widzi pan, będzie podobno z a r a z  d łuższy tunel... w ięc  chcia łabym  choć p rzy  pomocy 

p a p ie ro s a  w iedzieć z kim mam przyjem ność...
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C ,  k .  8 § d  k r a j o w y  j a k o  p r a a o w y  n a  w n i o s e k  c .  k .  P r o k u r a t o r a  P a ń s t w ,  

p o  m y S l i  §. 493 p .  k .  o r z e k ł ,  t o  z a m i e s z c z o n e  w  K r z e  15 c z a s o p i s m a  • B o ­

c i a n *  z d n i a  1 s i e r p n i a  1906,  a r t y k u ł y  w z g l ę d n i e  u s t ę p y  a r t y k u ł ó w  p o d  t y ­

t u ł e m :  1) T e k s t  d o  r y c i n y  od s ł ó w  »Mój B oż e*  do k o ń c a  n a  s t r o n i e  2 .  2)  

• P o d r ó ż  p o ś l u b n a  n a  s a m o c h o d z i e *  od s ł ó w :  » J a  m y ś l a ł a m *  d o  k o ń c a  s t r  2 

ł a m .  3 .  3 )  » B a n d y t y z m  w K r a k o w i e *  o d  s łó w :  >J e ś l i  do m n i e *  d o  k o ń c a  

s t r .  3  ł a m .  2 4) » P o g r z e b  w M o g i le *  o d  s łó w :  •  W s z a k ż e  b y ł e m *  do k o ń c a  

s t r .  3 ł a m .  3  5 )  T e k s t  p o d  r y c i n ą  g ó r n ą  ł a m .  2  s t r .  7  od  s łó w :  » I d y o t o  

s t a r y *  do  k o ń c a  —  Z a w i e r a j ą  z n a m i o n a  w y s t ę p k u  z  § 5 16  u .  k . ,  ż e  z a k a ­

z u j e  s i ę  r o z s z e r z a n i a  t y c h  a r t y k u ł ó w : z a t w i e r d z a  s i ę  k o n f i s k a t ę  n u m e r u ,  

a  c a ł y  n a k ł a d  t a k o w e g o  m a  b y ć  z n i s z c z o n y m .  C.  k .  S ą d  k r a j o w y  j a k o  p r a ­

so w y  L.  I I I .  K r a k ó w ,  2 8  l i p c a  1906.  K a i s e r  m .  p .

W k aw ia rn i.

—  Tego ozłowieka, k tórego pan  tam  widzi 
p rzy  bilardzie, aresztow ano w chwili, g d y  jechał 
do ślubu.

—  Jak ie  to  jed n ak  szczęście m ają n iek tórzy  
ludzie!...

Z OBSERW ACY I ULICZNYCH.

P raw ie w szystkie m iejskie panny  
M ają feler ten  m aleńki 
(Zresztą woale n ienaganny),
Że podnoszą swe sukienki!

M ała nóżka — płci ich chwała 
Odsłonięta przypadkow o,
Z grabna tydka okazała 
Pod pończoszką ażurową!

Znam  ja  panien cały szereg 
Z  g rab n ą  nóżką, s topką w ąską,
Na je j nóżce ślni lakierek,
Ma koronki pod podw iązką!

Ale proszę ja  uprzejm ie:
N iech no blaga nas nie mami!
Niech rozbierze się, niech zdejmie 
Te pończochy w raz — z łydkam i,

W ted y  dziw ną ujrzysz zm ianę:
Że te  nóżki (wiem z p rak ty k i)
S ą  w  pończochach — ja k  ulane,
In  natura —  ja k  p a ty k i !

H ańba! lalki salonowe!
Za tą  blagę i obłudę —
Macie w szystkie pustą  głowę,
A le za to — nogi chude!...

Chat-Noire.

NA W IL L E G IA T U R Z E .
N a w illegiaturze 
Czas przepędza pani,
Bo wiejskie pow ietrze 
Bardzo zdrowe dla niej!

Choć w tem  m iejscu gości 
Będzie do tysiąca,
Cały dzień w negliżu 
J e s t  w skutek  gorąca!

W ydelkotow ane 
Ma ręce i szyję,
L ekki penioarek 
Ledw ie piersi kryje...

M ałą nóżkę stroi 
Z grabn iu tk iem  sandałkiem , 
Chodzi bez żenady 
Praw ie nag a  ca łk iem !...

Panow ie szaleją 
Z a miłem zjawiskiem,
N ie jed en  z nich był ju ż  
W  tite a tete z n ią bliskiem..

W  swobodnym  kostyum ie 
(Nic n ie powiem więcej)
J e s t  jej całkiem chłodno
Im  — coraz goręcej

Amaris.

D osto jne cięcie.
Narzeczona: A  cóż ty  tu  masz tak ą  długą 

b lizn ę '?
Narzeczony: To m oja chluba — pam iątka po 

dostojnem  cesarskiem  cięciu...
—  J a k to ?  Cesarskie cięcie na gębie?
— A  no cesarsko-królewskie, bo mi je  zadał 

n a  reducie pew ien oficer...

G rzech p rzec iw  n a tu rze .
— W isz ty  A ntik  — F elek  ci dziś znowu 

popełnił g rzyoh  przeciw  naturze...
— I  nim oże być ? T aki ci z niego Świnia ? 

A  jak iż?
— Bo zw ykle byw ał p ijanym  w poniedziałki, 

a w tym  tygodn iu  upił się we w torek...

Oj te dzieci.
W e W łocław ku m iejscu kąpielow em  daw ała 

przedstaw ienie trupa ... Państw o  X . siedząoy 
w  pierw szych rzędach krzeseł, zabrali ze sobą 
4-letniego synka swego Adasia. A dasiowi sztuka 
podobała się ogrom nie, nic się nie bał m urzyna 
O tella i w szystko szło dobrze.

N areszcie nadszedł o statn i obraz. Po śpiewie
0 w ierzbie, D esdem ona rozbiera się i kładzie do 
łóżka. Publiczność w nastro ju , cisza ja k  m akiem  
zasiał. Adaś p rzy p a try w ał się z zajęciem  rozbie­
rającej się D esdem onie, widząc jednak , że ta  
chowa się ju ż  pod kołdrę, n ie m ógł w ytrzym ać
1 woła na głos:

A  s i u s i u...

I  to m yśl.
...M ałżeństwo, je s tto  bardzo oiężka i bolesna 

operaoya, k tó ra  n ie ste ty  odbyw a się zawsze bez 
narkozy.

Na czasie.
Pani: J a k  nie będziesz czego jeszcze w ie­

działa, to  zapy ta j się.
Nowa kucharka: D obrze proszę pani! W tedy 

zadzw onię na panią.

N IE W IE R N Y  TOMASZ.
P an n a  A nna w staje  późno,
Bo też późno spać się kładzie,
D ługo bowiem w noc praouje 
W ierna  zawsze swej zasadzie!

R az m elduje pokojów ka,
Że pan  baron przyszed ł z rana  —
„T eraz na nic — rzecze A ndzia — 
Powiedz, żem je s t  n ieu b ran a!“

W  m om ent w raca znów służąca 
I  p rzynosi rap o rt św ieży:
„Nie chce odejść, bo pow iada,
Z e w w y k rę ty  te  nie w ie rzy !“

„Tak?... on kłam stw o mi zarzuca?
Idź w ięc poproś tu  barona,
G dy  nie w ierzy, żem je s t  w  łóżku, 
N iech naooznie się przekona!

Bemember.
W ?

Niewdzięczny Prometeusz.
(O l im p i js k a  legenda).

„To n iesłychane!“
„K toby  się tego spodziew ał!4*
„A, to bezprzykładne zuchw alstw o!“
„Co n a  to Zeus pow ie ?“
Tego rodzaju w ykrzykn ik i odzyw ają się co 

chwila z g ru p y  nimf, faunów, nereid  i dryad, 
staw iających  n a  ry n k u  olim pijskim  gadatliw ą 
nim fę Lalage.

Musiało się stać coś niezw ykłego, bo ze sklepu 
olim pijskiego fry zy  era Seheriosa w ychodzili bo­
gow ie z pow ażnem i m inam i i tajem niczym  szep­
tem . — W praw dzie przyzw yczajono się nieda- 
wać w iary  słowom tego zuchw alca, k tó ry  n iejedno­
k ro tn ie  puścił w kurs najniepraw dopodobniejszą 
bajkę, ty m  atoli razem  m usiało być coś praw dy  
n a  rzeczy, bo p lak a ty  rozlepione na słupach od 
ogłoszeń oznajm iały, że rad a  bogów m a o go­
dzinie 4 popołudniu zebrać się n a  nazw yozajne 
posiedzenie.

O wyznaczonej godzinie zgrom adzili się n ie­
śm ierteln i w pałacu Zeusa w niebyw ałej liczbie. 
P rzy b y ł naw et s ta ry  H ypnos, bóg snu, a cieka­
wość tak  go paliła, że ty lko  od czasu do czasu 
zdrzem nął się n a  chwilę. Oczyw ista boginie zja­
w iły  się w  komplecie, dlatego też  nieobecność 
A frody ty  w padła w oko.

Punk tualn ie  k ilka m inu t po w pół do piątej

o tw arły  się podwoje sali posiedzeń  i w szedł Zeus 
z m ałżonką pod ramię. — W  te j samej chwili 
cała n iebiańska pobudka podniosła się z miejsc. 
Zeus p rzy stan ą ł na chwilę na najw yższym  sto­
p n iu  tronu , pow iódł w zrokiem  po prześw ietnem  
zgrom adzeniu, następn ie  usiadłszy obok swej do­
stojnej m ałżonki, rzek ł pow ażnie:

— Zapew ne ju ż  w iecie o sm utnym  w ypadku, 
z  pow odu którego  zwołałem olim pińską radę. 
N ędzny robak ziemski, Prom eteusz okradł Olimp, 
zabraw szy m u kilka isk ier owego wiecznego, bo­
skiego ognia, k tórego tak  troskliw ie strzeżem y. 
W  braku bliższych wiadomości rozchodzi się 
przedew szystkiem  o w yśledzenie w spólnika. Mu­
sim y szukać pom iędzy nam i zbrodniarza, k tó ry  
udzielił Prom eteuszow i boskiego ognia i m usim y 
go p rzyk ładn ie  ukarać. K to  m a ja k ą  radę albo 
poszlaki co do tej spraw y, niech się zapisze do 
głosu.

W  tej chwili zerw ał się Nepios, bóg g łupo ty  
i zaczął pleść:

— N ajlepiej będzie, zapy tać  się P rom eteu­
sza... a raczej... albo tego, co mu dał ognia... 
a raczej...

H om eryczny śmiech by ł nagrodą mówcy, 
k tó ry  ze w stydem  usiadł napow ró t

— Posłuchajm y pow ażniejszych zdań — rzekł 
Zeus.

Na to ozwała. się m ądra A thene:
— M ożeby F am a m ogła nam  dać w yczer­

pującą wiadomość. Ale, ja k  widzę, nie ma je j tu ta j.
— Masz słuszność, m oja córko — rzekł król

bogów i skinął na H erm esa, k tó ry  natychm iast 
poszedł szukać F am y.

W rotce zjaw iła się przed w ysokiem  zgrom a­
dzeniem  skrzyd la ta  bogini now in i w ten  spo­
sób zaczęła opow iadać o zbrodni kradzieży ognia:

— C udow ny wieczór m ajow y roztaczał swe 
sk rzyd ła  nad oienistym i gajam i w yspy  Lem nos. 
Hefaistos, kow al nieśm iertelnych, w raz swą cu­
downie p iękną m ałżonką A frodytą , rozłożył się 
obozem pod cienistym  dębem  swego w spania­
łego parku , aby  odpocząć po trudach  dziennych. 
W łaśnie tego dnia przy  pom ocy swoich Cyklo­
pów napraw ił Amorowi strzałę, k tó rą  n ieste ty  
miła m ałżonka, oczyr w ista bez jego  wiedzy, bar­
dzo silnie stępiła. T ak  był zm ęczony robotą, że 
by łby  się chętnie położył, g d yby  go A frodyta 
wiecznem i py tan iam i i prośbam i nie dręczyła .— 
Co dzień m iała ta  p iękna pani nowe zachcenia. 
Dopiero przed kilkom a dniami pan  m ałżonek 
uległ je j kaprysow i i dał je j do schow ania naj­
cenniejsze isk ry  pow ierzonego jego  pieczy ognia 
a to  iskry  życia. O czyw ista uległ po długich 
prośbach i dopiero w tedy, g d y  m u A frody ta  za­
groziła  teściow ą i skoro p o k a z a ł a  mu  śliczną 
kryjów kę, w której zam ierzała św ięty  ogień prze­
chować. Dziś zaczęła go m ęczyć, aby  j ą  posłał 
do kąpiel.

. — Słuchaj kochany mężu, jeśli A rtem is po- 
jedzie do kąpiel m orskich, to i ja  muszę. Nie 
zniosę tego, żeby m i ta  m ałpa m iała im ponować.

— Mnie się zdaje, że cię tam  oiągnie nie 
z pow odu Artem is, ale z pow odu Poseidona.

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliński w  K rak o w ie ,  Sukienice L. ZB
( n a p rz e c iw  Ratusza)!



G R U B E  CZY  C IE N K IE ?
P a n  Ż m ig ro d zk i m ów i w Czasie, 
Ż e  n a  k rak o w sk ą  w szechnioę 
U częszczające dziew ice 
Z b y t często  g ru b ie ją  w  pasie.

N o to  ja k ie ś  2  m aleńk ie  
N ie  zap rzecza  rzeczy  w ą tk u , 
L ecz  to  było... n a  p o c z ą tk u  — 
A  te raz  są  w szy stk ie  cienkie.

M ają  słuszność obie s tro n y ,
Bo d am y  z w y k łą  ko leją  
R az  g ru b ie ją , raz  c ien ie ją  — 
T ak i zw yczaj u sta lo n y .

A  z w szech n icy  k o rzy ść  now a : 
W p ły w a  n a  w zro st popu laoy i,
A  w ięc b raw o je j  z tej raoy i, 
N iechaj d ługo  ży je  zdrow a.

O oo za tem  p o lity k a ?
C zem u Ż m ig ró d  ciska g ro m y ?
A  p o ż y te k  g d y  w iadom y,
P o oo z  sw ój nosek  w ty k a? ...

Z T Y P Ó W  K R A K O W S K IC H

Na ta r g u
Chłop (do ż y d a ) : W idzisz  parch u , koiołeś m nie 

o rżnąć  — a d y ć  ta  k o b y ła  oo m i jo m  koes sp rze­
dać ś lep a  c a łk ie m !...

Ż yd: N y, W ojozechu, ja k i  ty  g łup i. Z am iast 
szana , to  m ożesz j i  p rzecze  daw aoz słomi, to ja k  
w una szlepa, to  w u n a  sze n ie p o zn a  i bedże oze 
je d z e n ie  d la n i o po łow ę ta n ij kosztow ało!...

Chłop: Ju śc i — b e s ty ja  ży d  m a i ra c y ję !

W  s ą d z ie .

Sędzia: N a w iele p a n  cenisz u k rad z io n e  m u 
b u ty  ?

Oskarżyciel: P a n ie  sędzio. K o sz to w ały  m nie 
one 8 z łr., dw a ra z y  daw ałem  je  żelow ać, za  co 
zap łaciłem  po 1 złr. 50  ot., razem  zatem  11 z łr.

A dw oka t:  ...rów nież m uszę zw rócić  uw agę , że 
w  fam ilii zab iteg o  śm ierć ta k a  je s t  dziedziczną. 
O jciec i dz iadek  zab iteg o  zg inęli ta k  samo.

r y s .  z  n a t u r y  B r a u n .

,,T an d em  te d y  — dw a wiwaty  
G oście ta c y  dzisiaj rzadcy ,
T an d em  te d y  — mój chłopaczku  
W ódkę daj dla p an a  r a d c y !“

A w ięc p ije  nasz  p a n  radca,
I  sen ten o y e  ostro  syp ie  —
W cale  n ie z ły  je s t  to człow iek 
M ocny — ale w sw ym  dow cip ie ...

Omne trinum  est perfectum,
Je d n o  piw o, d ru g ie , trzecie,
Czcząc tra d y c y e  s ta ro d a w n e  
K ażd ą  w ódkę z sto łu  zm iecie.

N aturalia non sunt turpia,
W iw at k ra j i w szy stk ie  s tan y ,
C hw iejnym  krok iem , zb lad łszy  trochę  
Idzie  R ad ca  u lu lan y .

C Z A R Y  M IŁOŚCI.
M iłość ła tw o  w zbudzić  m oże,
T a k  czy ta łem  w sta re j księdze, 
K to  zau fa  p ew n y m  czarom  
I  n iek tó ry o h  słów  p o tę d z e !

W eź cokolw iek  tw ej kochance, 
T a k , b y  o te m  n ie  w iedziała , 
W ym ów  p ew n e słow a — będziesz 
P an em  serca je j  i c ia ła!

J a  n ie  w ierzę w żad n e  gusła , 
Ig n o ru ję  s iły  czarcie,
Z  ko b ie tam i, k tó re  kocham  
P o s tę p u ję  w p ro s t o tw arcie!

T a  m etoda, ja k  się o tem  
P rzek o n a łem  w czasie k ró tk im , 
U w ieńczoną  zaw sze byw a 
N iezaw odnym , p ew n y m  sku tk iem !

G d y  oo biorę od k ochank i,
To w  je j  oczach zaw sze rob ię  — 
G d y  oo sk rad n ę  — to  odem nie 
M usi sam a p rz y n ie ść  sobie!

M iast k ab a lis ty czn y ch  zaklęć 
Szepczę je j n a p rz y k ła d  słów ka:
„ P rzy j dźno w ieczór L o lu  do m nie, 
Bo je s t  u  m nie  tw a  sz n u ró w k a !u

T a k ż e  sen .
— P osłuchajc ie  p ań stw o  —  pow iad a  m łoda 

w d ó w k a — ja k i m iałam  dzisiaj d z iw ny  i b rzy d k i 
s e n ! Śniło  mi się, że m i w szy stk ie  zęb y  p o w y ­
p ada ły !... T a k  się p rze s tra szy łam , że... aż się 
obudziłam , n a ty c h m ia s t w k ład am  ręk ę  do ust,
i... pom yślcie p a ń s tw o ! doznałam  uczucia, ja k ­
b y m  rzeczyw iście  zębów  nie m iała...

— C zy  p an i ty lk o  n ie  pob łądziła  z rączk ą  
i n ie  w ło ży ła  je j gdzie indzie j — o dzyw a się j e ­
den  z panów .

W  szk o le .
(N a lek c y i re lig ii) .

Katacheta: S k ąp sk i!  pow iedz no m i, d laczego 
to  S au l się u k ry ł, g d y  się dow iedział, że m a zo­
stać  k ró lem ?

Uczeń: Bo się bał, że będzie to  m usiał ob lać !

— Mój d ro g i! rad zę  ci n ie  w y w o ły w ać  w ilka  
z lasu. J a k  zechcę, to  gd z iek o lw iek b ąd ź  oi rog i 
p rz y p ra w ię  i n ie  m uszę je c h a ć  nad  m orze.

Od słow a do słow a, p rzy sz ło  do żyw ej sp rz e ­
czki w śród k tó re j n ie  sp o strzeg li, ja k  obcy m ęż­
czy zn a  w o ln y m  k rok iem  zb liży ł się do n ich  
i uk ło n ił się z w y szu k an ą  grzecznością .

D opiero  k iedy  u k ło n ił się po raz  d ru g i i rzek ł 
g łośno : „C ałuję rączk i" , sp o s trzeg ła  go A fro d y ta . 
O dk łon iła  się g rzeczn ie  i zaczęła  m u się oie- 
k aw ie  p rz y g lą d a ć  p rzez lo rnetkę .

B y ł to  m łodzien iec o idea ln ie  p ię k n y c h  r y ­
sach tw arzy . W  oku b łyszczał m u ta k i p łom ień  
n am iętności, że A fro d y ta  m im ow oli oczy  opuściła.

Po chw ili p rz y b y sz  odezw ał się m elo d y jn y m  
g ło se m :

— N azy w am  się P rom eteusz .
Z  p ierw szego  w ejrzen ia  poznałem , że m am  

szczęście, og lądać  p o w ab n ą  A fro d y tę  i je j k ró ­
lew skiego  m ałżonka.

A fro d y ta  uśm iechnęła  się łaskaw ie  n a  ten  
k o m plem en t, a  P ro m eteu sz  rzek ł sk rom nie:

— Z b y tn ia  to  śm iałość z m ej s tro n y  p rosić  
w as o gościnę. Ale dob ro tliw ość  w asza, k tó rą  
pow szechnie  w ie lb ią  n a  św iecie, ośm iela m nie 
do teg o  kroku.

W ita j nam  P rem e teu szu  —  rzek ła  up rzejm ie  
A fro d y ta . — N ie w ą tp ię , że i mój poczciw y  m ąż 
p rzy jm ie  cię tak , ja k  i j a  z o tw artem i rękam i.

H efa istos p o tak u jąco  sk in ą ł g łow ą i całe to ­
w arzy stw o  w śród  ożyw ionej rozm ow y sk ierow ało  
sw e k ro k i ku  pałacow i.

W  tem  m iejscu  Z eus p rze rw a ł F am ie  opo­
w iad an ie  m ów iąc:

— K ończno  p rędzej, bo m i się sp ieszy  na 
fe rb la  do k asy n a .

— A h a  — szep n ą ł A res H erm esow i do uch a  — 
s ta ry  w y b ie ra  się do se p e ra tk i z dw iem a ohórzy- 
s tkam i o p e re tk i lw ow skiej.

F am a , tro ch ę  obrażona, opow iada d a le j :
—  Z ap ew n e  up rze jm ośc i gościnnej g o spodyn i 

dom u p rz y p isa ć  n ależy , że P ro m eteu sz  p rzed łu ­
ż y ł p o b y t n a  L em nos o k ilk a  dni.

O kazyw ał on też  sw ą w dzięczność ja k  mógł. 
P odczas g d y  m ąż z a tru d n io n y  by ł ro b o tą  kow al­
ską, p rzech ad za li się oboje z A fro d y tą  w  g a ik u , 
gdzie  szarm an ck i gość cz y ty w a ł sw e j'g o sp o d y n i 
na jnow sze  fran cu sk ie  rom anse.

P ew n eg o  słonecznego  p o łu d n ia  siedział p iękny  
m łodzian , ja k  zw ykle , u  n ó g  A fro d y ty  i czy ta ł 
je j o s ta tn i n u m er „B ociana11.

W  tem  nag le  poczu ł n a  u s tach  o g n is ty  p o ­
całunek . Bez n am y słu  p o ch w y c ił w  ram io n a  n a j­
p ięk n ie jszą  z k o b ie t i... sk rad ł je j  w ieczny  ogień.

F a m a  zam ilkła. — B ied n y  H efa is to s  ze w sty d u  
om ało n ie  sk ry ł się pod  ziem ię. W szy scy  n ie ­
śm ie rte ln i z św iętem  oburzen iem  spog ląda li na  
siebie. Z łośliw a A rtem is  ud aw ała , że m dleje i na  
g w a łt  w o ła ła  o sw ój flakonik .

T eraz  dom yślił się k ażd y , d laczego  A fro d y ta  
n ie  p rz y sz ła  n a  posiedzenie.

T y lk o  P seudes, bog in i k łam stw a, zachow y­
w ała  się spokojn ie. O na je d n a , ja k o  najczu lsza , 
p rzy jac ió łk a  A fro d y ty  (w szakże rozchodziło  się

tu  o lis ty  i p rzy s ięg i m iłosne) w zięła n ieo b ecn ą  
w obronę.

— F a m a  p ow iedzia ła  n iep raw d ę . T o  n ie p o ­
dobna, ażeb y  A fro d y ta  pozw oliła  sobie n a  ta k ą  
poufałość z ja k im ś  obcym  p rz y b y sz e m .

— M ów oo chcesz — rzek ła  ro zd rażn io n a  
F a m a  — przyszłość  pokaże , czy  słuszność po 
m ojej s tron ie .

I  rzeczyw iście  sp raw d z iła  się p rzep o w ied n ia  
F a m y . K ied y  bow iem  L u n a  po raz  d z iew ią ty  
ob ieg ła  f irm am en t o lim pijsk i, zb liży ła  się  d a  H e- 
fa isto sa  z ro zp ro m ien io n ą  tw a rz ą  I l i th y a , p a tro n k a  
b ezd z ie tn y ch  m ałżeń stw  i zaczęła  m u n a  ucho 
opow iadać  coś o bocianie.

*  .*  *

A fro d y ta , có ra  Z eusa, uszła  szczęśliw ie k a ry . 
R ód je j rozda je  jeszoze dzisiaj isk ry  n ieb ie ­
sk iego  o g n ia  n a  tem  m iejscu  gd z ie  go  n ieg d y ś  
u k ry ła  bogini.

I  często , bardzo  często  tra fia  się tak i P ro ­
m eteusz, k tó ry  k rad n ie  boski og ień . N ie  zaw sze 
w praw dzie  F a m a  m oże coś o te m  pow ied z ieć ; 
tem  częściej za  to  I l i th y a  sk ład a  sw oje św ia­
dectw o.

F a b ry k a  is tn ie je  od 1 8 5 2  r.A K C  TOW. W A R S Z  FABRYKI  P E R F U M

F r y p e r y k  P U IS  PER FU M Y :
P U D R Y  i R Ó Ż N E  W Y R O B Y  K O S M E T Y C Z N E . ■■■■■

W W A R S Z A W I E ;  P L A C  T E A T R A L N Y  11 D O S T A Ć  M O Ż N A  W E  W S Z Y S T K I C H  L E P S Z Y C H  M A G A Z Y N A C H



K raków  — ja k  to  w  św ieoie głoszą, 
M a byó  n a  pó ł A zya!
T o złośliw ość ja k ic h  m ało,
T o  c z y s ta  fan tazy a !

K rak ó w  bardzo  sz tu k ę  lubi 
A  dow odów  ile!?...
L u b i cy rk i, lub i tin g le  
I  B u ffa lo -B ile !

L ecz  ż a r t  n a  bok! K rak ó w  tak że  
C enić  sz tu k ę  um ie —
I  m a  w ielu  koneserów  
W  am ato ró w  tłu m ie !

D ow ó d  n a  to  —  to  je s t  u  nas 
B aw iąca  opera,
K tó ra  razem  z o p e re tk ą  
S łuszn ie  la u ry  zb ie ra  !

S acho row sk i z tą  d ru ż y n ą  
D okaza ł w  K rak o w ie ,
Ż e i u  nas a r ty z m  k w itn ie ,
A r ty z m  oo się z o w ie !

J e d e n  f e l e r  m a se k re ta rz  
Co j a  z re sz tą  chw alę,
To że lub i op ere tk ę ,
A  o p e ry  — w cale!

Chce z a r ty s tó w  k to  a conto,
A , p e łn a  opera ,
O n zam ach y  n a  « conta 
O dw ażnie  odp iera!

Z ły , g d y  n a  operze  pełno,
A ż s tra c h  p rzed  n im  bierze,
L ecz g d y  p e łn a  opere tka ,
T o  się c ieszy  sz c z e rz e !

T oż m ia rk u je  b rać  a k to rsk a  
W szy stk ie  sw e zak u sy ,
I  g d y  „ idzieu o p e re tk a"
To b io rą  „ f o r s z u s y “ !

No — a  te ra z  z ró b m y  p rzeg ląd  
(S praw ied liw ość  żąda)
J a k  ta  lw ow ska o p e re tk a  
W  K rak o w ie  w yg ląda!

P a n  -M alawski —  te n o r  b y czy  
Człek w oale od rzeczy  —
Z m e d y c y n ą  daw no  skońozy ł 
I  w ięcej n ie  leczy!

G łos m a ja k  a rch an io ł ja k i 
T o  też  śp iew a cudnie ,
N o i śp iew  m u w idać  służy ,
Bo W łodzio  n ie  chudnie!

N asz K o siń sk i kom ik  tę g i 
L u b i łow ić ry b k i,
Choć n a d  w odą siedzi, n ie  zna  
K a ta ró w  n i o h r y p k i!

S z tu k a  to  je s t  je g o  hasło 
P o tem  — osiem  K opa,
T u  i ta m  się dzieln ie  sp raw ia ,
W z ó r dzie lnego  ohłopa!

In n y  znow u  - -  ileż  ludziom  
U p rz y je m n ił to  chw il —
0  k im  m ow a — k a ż d y  zgadn ie ,
T o  J u le k  K rato o h w il!

S ta ś  J a ro ń s k i  e leu te ry k  
A czyście  słyszeli,
J a k  on dzie ln ie  sm yozkiem  sw oim  
R żn ie  po w io lenozeli?

Z w ą  go -piątką — lecz sam  nie w iem  
S k ąd  poszło  to  m iano,
A le ja k o  m u zy k  m a ju ż  
O pin ię  u zn an ą !

L u d w ik , sooyał i to w arzy sz ,
D o tk n ąć  się go  boję,
Coś zan ad to  bałam uci 
„ T o w a rz y s z k i  sw oje!

L ecz  m u p rz y z n a ł i Czas n aw e t 
Z  żalem , sw oją  d rogą ,
Ż e  to w arzy sz  L u d w ig  dzisiaj 
O p ery  ozdobą!

J e s t  i d ru g i je szcze  śp iew ak  
W a rto  m u dać g ęb y ,
G łos m a ład n y , dobrze  śpiew a,
K tó ż  n ie  zn a  Z a rem b y !

A  in ż y n ie r  —  p a n  M ossoozy 
Co budow ał m osty ,
D zisia j do serc  pub liczności 
Z b u d o w ał m o st p ro s ty !

1 ta k  u ją ł sw oim  basem ,
Ż e n a  łeb , n a  szyję,
K ażd y , k to  go  ty lk o  słucha 
Z araz  braw o b ije!

W  o p ere tce  znów  u n ik a t 
T ań o zy , g ra  i śp iew a,
C hociaż m ały  —  p e le ry n ą  
D łu g ą  się odziew a!

A  n a  scenę h u m o r w nosi 
H u m o r n iek łam an y !
K to  to ?  K a ż d y  w ie, że to  je s t  
Solnicki k o c h a n y !

L ecz pom ów m y o p łc i p iękne j 
T a k  ja k  n a  rzecz  p a trzę ,
O! bo n ie  b ra k  p ięk n y ch  k o b ie t 
W  tym  lw ow skim  te a trz e  1

S ta ra  g w a rd y a  — zaw sze w ia ry  
K ażd em u  doohow a,
A  p rzy k ład em  tego  je s t  nam  
W ciąż  K asp row iozow a !

Z n ak o m ita  n asza  diva 
W esoła, m ilu tka ,
J e s t ,  j a k  k a ż d y  c h y b a  p rzy zn a , 
M iłow ska m ilu tka!

T o  w cielen ie  szy k u , g raoy i,
A  dobrego  sm aku,
N ie zarzuc i n ik t  te j divie 
N ajm nie jszego  b raku !

K rak ó w  się en tu zy azm u je  
N ią  — i m a sw ą raoyę,
N aw e t Bocian  bardzo  chę tn ie  
Z ja d łb y  z n ią  ko laoyę!

A  M okrzyoka — ty p  cy g an k i 
C za rn y  w łos i oczy,
D zieoię W schodu, ozy P o łu d n ia , 
T y p  to  w p ro s t u roozy!

W d z ięk  w  p ostao i p rz y ro d z o n y  
I  g ło sik  słow iozy,
N io dziw nego , że się do gw iazd  
J u ż  dziś n a w e t liozy!

G d y  n a  scenie n a  n ią  p a trzę , 
M yślę ty lk o  sobie,
S zczęsny , k to  tą  cy g an eczk ę  
W id z ia ł w  g a rd e ro b ie !

S y m p a ty c z n a  i urocza,
I  k tó ż  je j  dorów na,
J a k o  Gejsza n a jd z ie ln ie jsza ,
C zy  n ie  Ja ro sz ó w n a ?

C hór (kobiecy) teg o  ro k u  
W y ją tk o w o  b rzy d k i!
G dzie  to  d aw n a  ta  tra d y c y a  
T e  b iu s ty , te  ły d k i?

A le za to  o p e re tk a  
S ły n ie  z in n y ch  zale t,
Bo sp eo y a ln ie  w yszko lony ,
M a — w sp an ia ły  b a le t !

y
C hociaż p an ien  ta m  n iew iele  
(N ik t teg o  n ie  żąda)
A le S taszko , a le  P o ra j,
Z  g u stem  się ogląda!

W ięc streśc iw szy , co m ów iłem , 
P o w tó rzę  bez trem y ,
Ż e lu b im y  o p e re tk ę
I  n a  nią... pó jd z iem y  ! Bocian.

S tra c o n a  c ó rk a . .
N a p laou  Ż ó łk iew sk im  sp o ty k a  się k ilk a  k u ­

m oszek i b iad a ją  n a d  z łą  dolą.
—  N ie m oja pan i P ępk iew ioz  — rzecze je d n a  

z nich  — ta k ą  z g ^ z o tę  ja k ą  j a  m am  z m oją 
córką, to  żad n a  n ie  m a! U cieka  m i te n  bąk  
z dom u, idzie n a  u trz y m a n ie  do ja k ie g o ś  h ra ­
biego, a  b i e d n e j  m a t c e  n a w e t  n i e  d a j e  
s w o j e j  b i e l i z n y  d o  p r a n i a . . .

Z a g a lo p o w a ł się.
P a n  m ecenas Z. p rzy ch o d zi do k a n c e lis ty  D. 

z p ro śb ą  o ręk ę  je g o  córki.
— P a n  w y b a c z y  — rzecze m ecenas — że nie 

p rzy ch o d zę  we frak u , ale...
— K o c h a n y  m e c e n a s ie ! — p rz e ry w a  m u

uszczęśliw iony  ojcieo — a  choćbyś p rzy szed ł 
w  sam ej koszuli, to  ta k ż e  d a łb y m  ci m oją  córkę.

N IE M O Ż L IW E
M ów ią o te j m ałej E li,
Ż e  k o chanków  m a n a  kopy ,
Bo ja k  m uchy  do p ie rn ik a  
L ecą  n a  n ią  w szy stk ie  ch łopy!

N ie ! j a  w  p o tw arz  tą  n ie w ierzę,
Z nam , co p raw d a , tru d n e  dzieła,
L ecz  n a  k o p y  m ieć koch an k ó w ?
Z k ą d b y  n a  to  czasu w zię ła?

i f e

W  sadzie.4.

Sędzia: W ięo  p an i m a 40 la t?
S tara  panna:  Hm ... tak ... n ie s te ty , człow iek  

się s ta rz e je  .. i j a  by łam  n ie g d y ś  m łodą... (w zdy­
cha) A ch! p an ie  sędzio! P a n  n a w e t n ie  uw ierzy , 
j a k  j a  b y ł a m  k i e d y ś  m ł o d ą . . .

U op tyka.
— M oże p an  dobrodziej k u p i sobie b a ro m e tr  

do poko ju?
— D zięku ję ... j a  m am  p o d ag rę  w nogach .

M yśl.
K o b ie ta  tra c i sw ą cno tę  zw y k le  — w  se- 

p e ra tce .

* * *

C n o ta  je s t  sk ład n ik iem  k rw i i k ilk u  dom ie­
szek.

*  *  *1
M iłość je s t  n iep rzy jao ió łk ą  cno ty .”

* * *

Z po czą tk iem  m iłości n a s tę p u je  choroba, a  pó­
źniej p o g rzeb  onoty.

R E Y U E TEA TRA LN E.



K i v a t i o  m e d i c a  •  • •
Kartki z życia nie-lekarza.

— P a n n a  C esia jeszcze za  czasów  sw oich 
p a n ień sk ich  b y ła  s tra sz n ą  k o b ie tą : n ie  w ie rzy ła  
w  b o c ian y , w y o b raźc ie  sob ie : n ie  w ie -rzy ła  
w  bo-c ia-ny . "W ściekałem  się z teg o  pow odu , raz  
je j  n a w e t n a w y m y ś la łe m :

—  Ja k ż e to  pan i, m ów ię, w  sw oim  p a n ie ń ­
skim  s tan ie  m oże n ie  w ie rzy ć  w b o c ia n y ..

—  Bo n ie  w ierzę  i k w ita ...
—  Ja k ż e to ... p rzecie  — p ró b u ję  oponow ać.
— C iekaw am , czy  p an  w ie rz y  — p rz e ry ­

w a mi.
P y ta n ie  to  zup e łn ie  zbiło  m nie z tro p u , ale 

w łaśn ie  d la teg o  w praw iło  m n ie  w  w ściekłość.
—  C o ! p a n i w  boc ian y  n ie  w ie rz y  — k rz y ­

czę, ja k b y  m nie ze sk ó ry  obdzierano  —  w cóż 
ted y ...

— N ie w ierzę  i  b as ta .
B y łem  w ściek ły , a le  p a n n a  C esia ta k  s ta ­

now czo ręce n a  b iodraoh  o p arła , że  zam ilk łem  
p rze rażo n y  (ślicznie p rz y te m  b e s ty jk a  w y g lą ­
dała).

Z łoży łem  broń .
W  ty m  czasie p a n n a  C esia w y sz ła  za  m ąż. 

W  d w a  m iesiące p o tem  odw iedzam  pew n eg o  
w ieczo ra  p a n n ę  Cesię... Z a s ta ję  j ą  s ied zącą  p rz y  
oknie, p o g rążo n ą  w  słodkim  zad u m an iu . C hcia­
łem  ju ż  się cofnąć, ale w  te j sam ej chw ili b y s tre  
je j  oko ju ż  m n ie  do jrzało .

S k o czy ła  z im p e tem  k u  mnie...
— P an ie ! co p a n  n a jlep szeg o  zrobił... m ąż 

m a te ra z  nadejść ...
—  W ięo?
— W ięc  będzie  a w a n tu ra , bo on zazd rosny , 

n ie  zn a  p an a .
M asz babo red u tę ... chciałem  z n i ą  p o g ad ać , 

bo og rom nie  b y łem  c iek aw y  usły szeć  je j  zdanie  
w  sp raw ie  m ałżeństw a... m iesięcy  m iodow ych... 
a  tu ...

—  Idz ie , s łyszę p rz y tłu m io n e  k rz y k i, ró w ­
n ocześn ie  silne pchn ięo ie  w... b rzuch  w y p ro w a ­
dza  m n ie  z ró w n o w ag i. P ręd k o  podnoszę się, 
w alę  w  d rzw i bez k ap e lu sza  i sp o ty k a m  się oko 
w  oko, nos w  nos z p an em  K ap uśo ińsk im , czci­
g o d n y m  m ałżonkiem ... C zuję, j a k  m rów ki w y- 
ohodzą m i z m ózgu, p rz e b ie g a ją  n ib y  po  druoie 
te le g ra f icz n y m  całe ciało i łeohcą m n ie  w  p ię ty .

C esia p o s tan aw ia  ra to w ać  sy tu a c y ę : zw raca  
się do m n ie :

  W ięc, p an ie  d o k to rze , zas to su ję  się do
w skazów ek  pana... ty m czasem  pozw oli p a n  p rzed ­
s taw ić  sobie m ęża... m ężu , oto d o k tó r W y g rz y -  
w alsk i...

—  B ard zo  m i p rz y je m n ie  — b ą k a  p a n  K a ­
puścińsk i.

— B ardzo  m i p rz y je m n ie  — p o w ta rz a m  ja k  
echo.

—  C esiu! p siakość  ty ś  chora, a n ic  m i n ie 
m ów iłaś... a... a to  p a n  d o k to r?  — p o w ta rz a  p a ­
trz ą c  n a  m nie, ja k b y  chciał się upew nić .

—  T ak , d o k tó r — p o w ta rzam  — więo p ro ­
szę b rać  te  p roszk i... ty lk o  reg u la rn ie ... bo re g u ­
la rn o ść  to  g ru n t!

—  N o ta k , d ob rze  — p rz e ry w a  m i m ałżonek ,
—  ale oo oi p rzec ie  je s t.. .  p siakość  ta k a  zdrow a 
by łaś.

— Co m nie je s t  — p o w ta rz a  p rzec iąg le  żona
— to  je s t... w łaściw ie... ta k  trochę ... noj ból 
g łow y...

T e raz  j a  ra tu ję  sy tu acy ę .
— T o je s t ,  w idzi p an , p an ie  W y g rz y w a lsk i, 

to  n ie  je s t  ta k i  z w y c z a jn y  ból g łow y... ból g ło ­
w y  je s t  tu ta j  sk u tk iem  teg o , co się w  m e d y c y ­
n ie  n a z y w a  feb ris  b lag ica ... oo p an  ła tw ie j z ro ­
zum ie, g d y  to  p a n u  w y jaśn ię  n a  p rzy k ład z ie ... 
ale z re sz tą  po oo d aw ać  p rzy k ład y ... zrozum ie 
p a n  ła tw o , g d y  n azw ę chorobę po im ieniu ... cho­
ro b a  t a  w p raw d z ie  n ie  n ieb ezp ieczn a , ale ro zu ­
m ie p a n  zaw sze n ie p rz y je m n a  ta k  d la danej j e ­
dno stk i, j a k  do pew n eg o  s to p n ia  d la otoczenia... 
oo p an  ła tw ie j...

P o to k  m ych  słów  p rz e ry w a  n a  dobre  zan ie ­
p o k o jo n y  m ą ż :

—  R ozum iem ... tak ... ty lk o  oo to  w łaściw ie 
za  choróbsko?

—  Co to  za choróbsko ... hm ... no  to  je s t  
n a jzw y cza jn ie jszy  w św iecie okaz obstrukoy i.

— O b -s tru k -c y i?  — p o w ta rza  p y ta ją c y m  
to n em  zdziw iony  m ąż.

N ag le  w y b u ch a :
— A  to  n ib y  oo tak iego ... ta  ob stru k o y a , 

ozy ja k  tam ...
W  te j chwili św ita  m i m y śl w  głow ie...
— T a  o b stru k o y a , j a k  p a n  m ów isz, a ob- 

s tru k cy o , j a k  się w łaściw ie m ów ić pow inno, je s tto  
ohoroba, n a leżąca  do sp ecy a ln eg o  g a tu n k u  cho­
ró b  n a z w a n y c h : k iy a tio  m edica, to  zn a c z y  do 
g a tu n k u  chorób  sercow ych ... tak , to  ohoroba 
sercow a...

P o  ty m  o g ó ln y m  w stęp ie  p rz y s tę p u ję  do 
w y k o n a n ia  m ej m yśli.

— T ak , p an ie  K ap u śc iń sk i, cho roba to  ze 
w szech  m ia r n iebezpieozna... ch o ra  p o trz e b u je  
bezw zg lędn ie  spoko ju , m usi leżeć n a  k a n a p ie  
o tu lo n a  ch ustkam i, p ie rn a tam i.

Cesia rzu ca  m i rozpaczliw e spo jrzen ie .
— M usi leżeć spokojn ie , nie w olno je j  n ic 

m ów ić...
—  A leż, pan ie  d o k to rze , p ró b u je  oponow ać 

Cesia.
— T ak , spoko jn ie  i n ie  w olno je j  p rzez  

je d e n  dzień  nio, ale to  zgo ła  nio jeść.
W iedzia łem , że C esia n a  pu n k o ie  jed z e n ia  

a  w łaśoiw ie je j a p e ty t  n ie  p o zo staw ia  w iele do 
życzen ia.

— A  w  n a s tę p n y c h  dn iach  bardzo  m ało, 
n ie  je s te m  tu  ju ż  p o trzeb n y ... a p an , p a n ie  K a ­
puśc iń sk i, n iech  u w aża  n a  żonę... koniecznie .

N a tu ra ln ie  —  zap ew n ia  m nie.
O sta tn iem  spo jrzen iem , sp o jrzen iem  zad o ­

w olonej zem sty  obrzucam  C esię i sp ieszn ie  w y ­
m y k am  się.

Z za  d rzw i d o la tu je  m nie głos m ałżonka 
p ieśc i w y :

— P ołóż się, Cesiu, połóż...

W  hotelu .
N um erow y : O to je s t  p a ń sk i pokój... 
Gość: C zy  a b y  c z y s ty ?
N um erow y: N a tu ra ln ie !
Gość: A  są  p lu sk w y  w  łóżku? 
Numerowy: A  gdzież  by  m ia ły  b y ć?

N iep o c ieszo n a .
W dow a : I  to  n a jsm u tn ie jsze , że po  m oim  

m ężu  n ie  m am  żadnej p am iątk i...
Facet: P rzec ież  m a p an i dz iecko?
W dowa: N ie s te ty  i to  n ie  je s t  po nim ...

Z a g a lo p o w a ł się .
On: N ajd roższa! T o im  n iew oln ik iem , tw oim  

p iesk iem  chcia łbym  być...
Ona: D ziękuję! N ie m am  w oale ooho ty  t r z y  

ra z y  dzienn ie  w y p ro w ad zać  p a n a  n a  u licę.

Z A S A D Y  i  IN S E R A T Y .
P isa ły  w szy stk ie  n asze  „ o rg a n y “ .
S łuchaj K rak o w ie , s łuchaj k o ch an y ,
W iesz, że o jczyzna  je s t  nieszczęśliw a,
A  tu  Buffalo do oię p rz y b y w a ,
I  chce w y ciąg n ąć  od ciebie z ło to .
D ro g i narodzie , n ie  bądź ho ło tą ,
T y m  w y d rw ig ro szo m  n ie  daj p ien ięd zy ... 
P a tr z  w  okół siebie i c ierp ień  nęd zy . 
Z am ias t b ile tów  p o p rze j m y śl z d ro w ą : 
Z asil sk ładkam i Szkołę  ludow ą.

T ak i z dz ien n ik ó w  b rzm ia ł m o ra ł z ło ty , 
N im  sw e Buffalo ro zb ił n am io ty .

L ecz  k ie d y  p ie rw si czerw onoskórzy  
P rz y b y li  do n as  w  sw ojej podróży ,
Z an im  w ysied li M ek sy k ań czy o y ,
Ż w aw i A rab i, K irg iz i dzioy,
Z an im  p roch  s trz e p n ą ł z n ó g  sw oich C ody, 
M ąż w ielkiej b lag i i b iałej b ro d y  —
J u ż  w szy stk ie  p ism a w szelk ich  odcieni 
P ia ły  rek lam ę d la  ty c h  szerszeni,
I  całe s z p a lty  swojej b ib u ły  
D a ły  n a  ko rzyść  B illa szk a tu ły .

S kądże  ta  zm iana, pow iedzcie  proszę.
W  z a p a try w a n iu  n a  w y d rw ig ro sze?

J e ż e li  chcecie dociec je j  racy i,
T o  się sp y ta jc ie  a d m in is tra c y i —
A  te  pow iedzą, że B ill-B uffalo 
(Za co go  m ocno p rz y te m  pochw alą) 
K ażd em u  p ism u dał k o ro n  dw ieście,
Ż e  w iersz  „w śród  te k s tu “ po dw ie k o ro n y  
(O prócz ogłoszeń) b y ł zap łacony .
Ż e n a d to  jeszcze te n  ów  re p o r te r  
Od „ p u łk o w n ik a  d o sta ł n a   p o rte r .

W ięc  też  „ z a sa d y “ n a  t r z y  dn i sk ry to .
A  B ill-B uffalo w zią ł d ań  obfitą  
G d y  sto  ty s ię c y  B uffalo chow a,
M a dziew ięć ko ro n  szko ła  ludow a. Pst.

Z m odyfikow ane p rzysłow ia .
C złow iek s trze la  — a rew iro w y  się p rzew raca .
N ie ta k i D yabel s tra sz n y  — choć n a  now o 

w ychodzi.
N a tu ra  c iągn ie  W ilk a  — do p ap ie ru .
K to  sm aru je  — te n  d osta je  n a  sz y n k  koncesyę.
K to  ra n o  w sta je  — teg o  w cześniej o bed rą  

w  W arszaw ie.
G dzie d rzew a rą b ią  — ta m  ż y d  zarab ia .
N ie m ia ła  b ab a  k ło p o tu  —  k u p ili je j  w illę 

pod  Jasłem .
G łu p i da je  — B uffalo-B ill b ierze.
G d y b y  ciocia m iała  w ąsy  — to b y  je  goliła.

F ilo zo fia  A n tk a .
—  P rzecież to  m usi być  p raw d a , że m ąż 

i żo n a  to  je d n o  ciało, bo m a js tro w a  zaw sze w rze­
szczy, g d y  m a js tra  w ali.

L IB E R A L N O -K O N S E R W A T Y W N A .
R az m i z u śm iechem  pow iad a  w dów ka,
Co p rz y  trz y d z ie s tc e  czar m a p rzed z iw n y , 
Że je j  p rzew o d n ią  ży c ia  b y ł zaw sze 
P rą d  liberalno-konserwatywny.

P a trz ą c  n a  ty le  w dzięków  n iezw y k ły ch , 
Z aczy n am  zw olna  trac ić  m ą głow ę 
B o za zw odn iczy  uśm iech  te j p an i 
Ż y c ia  m ojego  da łb y m  połow ę.

G d y  odzyskałem  m ożność m y ślen ia  
O zwę się : „T u  tk w i tw a  m ądrość ca ła :
W  m iłości — by łaś  z b y t  liberalną,
C iało znów  zręczn ieś konserwowała!11

Witold.

M a t e r y a ł y  i krój  
a n g ie l sk i

Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskicho o

Leona Grabowskiego Gabryel Grabowski
w  K rakow ie , u lica  S zp ita ln a  l,. 36. T elefon  Nr. 561.

W y k o ń c z e n i e
a r t y s ty c z n e .



M łoda żo n a  a m ąż s ta ry  
Z  szyk iem  i p a ra d ą  
Co n iedzielę  sw ym  pow ozem  
N a p rzech ad zk ę  ja d ą !

Ja z d a  ich  —  ich ob raz  życia  
W  dom u czy  n a  dw orze:
O na ch c ia łab y  galopem  
O n — tru c h ta  n ie  m oże!

— W ie  pan i, że m ąż p an i b y ł w p ro s t w sp a­
n ia ły  w  „N ocy w W a lp u rg ii" !...

—  M oja pan i, to  n ic  jeszcze , ale ż e b y  p an i 
w iedzia ła , ja k i  on b y ł raz  w sp a n ia ły  w  n o cy  
w  Z ak o p an em  ?..

N a B u ffa lo -B il’s w idziała 
N a m ię tn a  dziew czyna,
A c h ! czarnego  niozem  sadze 
Je d n e g o  m u rz y n a !

K o c h a n k a  p rz y tu la  
I  o b d arza  p ieszozotam i 
J a k  h u ry sk a  k ró la!

W reszc ie  w  sw oim  budoarze

K o k ie tu je  go z upo rem  
S poziera  na jład n ie j,
B y le  p rędze j... M u rzy n  z cy rk iem  
B ędzie  ty lk o  dw a dni!

A le w n e t rozczarow an ie  
P rz y sz ło  d la  o d m iany : 
P rz e k o n a ła  się, że  b y ł  to 
M u rzy n  —  fa łszow any!

W iecie  poczem  to  p o zn a ła?  
N iech  go sk o rp io n  g ry ź n ie !  
C zarne p lam y  m iała  bow iem  
Z ra n a  — n a  b ieliźn ie!

T o  H iszp an k a  z k rw i i kości 
T o  p raw d ziw ej ty p  k o b ie ty  —  
D ecolte, w  spódniozoe k ró tk ie j 
T łu cze  dzie ln ie  w  k a s ta n ie ty !

T a ń c z y  — n ib y  T e rp sy ch o ra ,
W ie lk ie  ta k tu  m a poozucie 
W  ta k t  je j  ruchów  —  p io sn k a  dźw ięczy  
A  czar d z iw n y  w  p io snk i n u o ie !

M u zy k a ln a  do p rzesad y  
D ow ód n a  to  — (w iem  ze słuchu) 
Ż e  w  je j  dom u n a w e t łóżko 
S k rz y p i w  ta k t  każdego  ruohu!



I  z m iłosnych  uciech czary  
P ili m łodzi do dna,
B o d z iew czy n y  dusza była 
T akioh  w rażeń  g łodna!

P ie rw sza  m iłość, p ie rw sza  m łodość 
T o  w  bu te lce  w ino,
T rz a  z b u te lk ą  postępow ać  
T ak , ja k  i z dz iew czyną!

N oc p o ślu b n a , czy  w y  wieoie 
Co za  szczęście i rozkosze,
N oc p o ślu b n a  — ach ! pom yślcie  
P osłuchajc ie  ty lk o  proszę!

O n a  s ta n ik  —  on  zd ją ł su rd u t 
C ałe szczęście, że  n ie  spodn ie  — 
M łodym  się n ie  trz e b a  dziw ić, 
L ep ie j zaw sze, g d y  sw obodnie!

W y m ie n ia ją  ju ż  ca łusy  
I  p ó łszep ty  i uściski 
I  d la  m łodych  zako ch an y ch  
R aj m iłości je s t  ju ż  bliski!

I  g d y  w łaśn ie  now ożenieo  
Coś m a js tru je  u  sznurów ki — 
W tem  a c h ! w  drzw iach  się ukaza ła  
C h y tra  tw a rz  —  ich  pokojów ki!

— Mój Boże, an i rusz  się zdeoydow ać nie 
m ogę, gdzie  je ch ać , a  g w ałtem  w y jechać  trzeb a! 
C zy  do K a rlsb a d u  do m ęża, czy  do Z akopanego  
do W ła d k a ?  O statecznie... n ie  w y p a d a  chorym  
k u ra o y i p rz e ry w a ć , ja d ę  w ięc do Z akopanego...

-Jest to  ciocia ba le tow a 
■Co w odzi dziew częta  
N iep rzy m ie rza jący  n a  to 
J a k  k w o k a  k u rczę ta !

L edw ie  k u rk a  bale to w a 
Z  p isk lęc ia  w y k łu ta ,
K w o k a  d ba , b y  w n e t d osta ła  
;S  woj ego k o g u ta !

G d y  się zna jdz ie  k o g u t g łup i, 
T o  w  n ied łu g im  czasie 
S ta re j kw oce i kurozęoiu 
Z  p ió r obsk u b ać  da się!

A  g d y  k u rk a  ja jk o  zniesie 
W te d y  je s t  * am baras “
— T o je s t  tw oje! —  sk rzeczy  kwo- 
K o g u t  zaś: „A  zaraz!" !>•



K R A K O W IA K  Z A K O PIA Ń S K I.
N ie da ł s taw iać  m ostu  
P a n  p raw em  k aduka .
A p o tem  gdzieś zg in ą ł 
A  w ięc go  sąd szuka.

N ie szukaj mój sądzie 
N iechaj sobie zginie,
B ędzie  w  Z akopanem  
M niej o jed n ę ... krowę...

N ie szukaj mój sądzie,
B ow iem  lepiej będzie,
G d y  raz  Z ak o p an e  
Tej w szy  się pozbędzie.

R óżne  p rz y s ło w ia .
D arow anem u koniow i n ie  zag ląda j w  zęby  — 

ale  gdzieindziej m ożesz.

* * *
U d erz  w  p y sk  — a  nog i się zachw ieją.

* * *
M ądrzejsze ja je  od k u ry  — bo w ie k tó rę d y

w yleźć .
* * *

K ochaj choćby  n ad  s iły  — lecz n ie  p ro ś  p r z y ­
jac ió ł do pom ocy.

Na p en sy i.
— M ów ię ci ju ż  te raz , Z uziu , że w yjdę za 

m ąż ty lk o  za  p ro k u ra to ra ...
—  A  to  d laczego?
—  P om yśl, co to  za p rz jje m n o ść  czy tać  to 

w szystko , co on  k o n f i s k u j e . . .

W  szk o le .
N a u c z y c i e l k a  siląc się, a b y  ja k  n a jja -  

sk raw iej odm alow ać uczennicom  sw oim  don io ­
słość k a ry , ja k a  sp o tk a ła  N abuohodonozora —  
m ó w i:

—  P rzez  p ięć  la t  ży w ił się ty lk o  tra w ą  j a k  
krow a.

P rz e ry w a  je j  p a n n a  H elc ia :
—  A  ozy on też  po tem  daw ał m le k o — p ro ­

szę pan i.

P ech o w iec .
P a n  X . p rzy ch o d ził co w ieczora p ija n y  do 

dom u. Ż ona ro b iła  m u z teg o  pow odu w y rz u ty , 
lecz bezsku teczn ie .

P ew n eg o  razu  je d n a k  zan ad to  sobie dogodził, 
a będąc  sam  n a  sieb ie obu rzony , p rz y rz e k ł żonie, 
iż od ju t r a  się p op raw i, ż ad n y ch  tru n k ó w  n a w e t 
do u s t  n ie w ieźm ie, zacznie p row adzić  in n y  ż y ­
w ot, jed n em  słow em , s tan ie  się całkiem  in n y m  
człow iekiem .

N a d ru g i dz ień  w n o cy  p rzy szed ł je d n a k  znów  
p ijan iu sień k i.

—  W ięc to  ta k  ? — odzyw a się żona  — w ięc 
ta k  słow a d o trzy m u jesz?  W szak  od dziś m iałeś 
się stać  in n y m  człow iekiem ?

—  I  s ta łem  się — odzyw a się p an  X . ledw ie 
m ogąc u s ta ć  n a  nogach  — lecz p rzed s taw  sobie 
mój pech  — b e s ty a  ten  in n y  ta k i sam  p ijak  ja k  
i tam ten .

M ALE P A R T A
O głasza się je d e n  „kupiec"
„Co m u “ okradziono  żonę,
„Złodżej (tfy !) zab ra ł b ry lia n ty  
I  szeszoz k aw ałk i złocone“ .

„ K u ż d y  b ry lia n t by ł ja k  ja jk ie ...u 
W ięc też  w ie lka  „ b u ła u szkoda.
N ic dziw nego, że  w ynosi 
A ż ty s ią c  ko ro n  nag roda .

A le sk ąd  ta  żona  k u p ca  
Do tak ich  doszła b ry lan tó w ?
P ew no  z lichw y, lub  k radz ieży ,
A lbo z zastaw io n y ch  fan tów ?

T a k  w ięc „poszło11 ja k  i „p rzy sz ło 11, 
O dw róciła  się w p ro st k a rta .
S praw dziło  się w ięc p rzysłow ie,
Małe parta  idź do cza rta !

C zasam i, k ie d y  rozpacz ...

C zasam i, k ied y  w  duszy  rozpacz się obudzi 
I  dz ika  oię o ch o ta  oszaleć n adarza ,
U n ik am  ja k  za razy , to w a rz y s tw a  ludzi 
I  nocam i się b łąk am  po  polach  om ętarza .

G odzinam i ta k  n ie raz  b łądzę pośród  k rzyżów , 
Z w alo n y ch  n ie lito sn ą  p ra -czasu  p o tę g ą  
K siężyc  zw o lna  w y p ły n ą ł n a  g w iaźd z is te  niebo 
I  op asa ł m ą p o stać  p ro m ien is tą  w stęg ą ,

G odzinam i ta k  n ie raz  rozm aw iam  z ducham i,
W pog o n i za w y tch n ien iem  g u b ię  się w śród

[głuszy,
Z rozp ao zo n y  w ciąż kroczę —  dzik i w ioher sk a ln y  
W y g ry w a  tę sk n e  p iosnk i n a  s tru n ach  m ej duszy.

Leoz n ag le  w s trę t m n ie  zb ie ra  p rzed  ty m  m ar-
[tw ym  św iatem ,

S zybk im  k rok iem  uc iek am  z pośród  tru p ó w  g ro n a , 
I  lo tem  b ły sk aw icy  je s te m  w n e t pod  dom em , 
G dzie  k o ch an k a  m a oudna snem  daw no  zm a-

[rzona,

C hciałbym  k rzy k iem  n ieziem sk im  zbudzić  m oje
[dziewczę,

P o tem  skonać  w  uściskach  — w szy stk o  nada-
| rem no !

B o gdzieko lw iek  p o p a trz ę  m em  stęskn ionem
[okiem,

W szyssko  spi dookoła w szędzie g łucho , ciem no.

L eoz cóż to ?  p rzebóg! w s ta je !  w  prom ien iach
(księżyca

W y g ląd a , n ib y  w  bajce, k ró lew n a  zak lę ta !
Z a  chw ilę da je  sy g n a ł ro zk o szn a  dziew ica :

„C isz e j! W ejdź p ręd k o  oknem  —  b ram a  ju ż
[z a m k n ię ta !“ 

W itold.

Z  p r a k ty k i  le k a r s k ie j .
L ekarz : N o ja k ż e  ta m  p a ń sk a  żo n a ?  L epiej 

je j , m a  a p e ty t?
Pan Chcemisiecki; D zięku ję  za  łaskaw e p y ta ­

n ie! L ep ie j je s t  je j chw ała  B ogu — ale co się 
ty c z y  a p e ty tu  — t o  a p e t y c z n a  j e s z c z e  
o i ą g l e  n i e j  e s  t...

R óżn ica .
— J a k a  je s t  różn ica  m iędzy  k l i s z ą  f o t o ­

g r a f i c z n ą ,  a... k o k o t ą ?
— K lisza  fo to g raficzn a  ro zk ład a  się w  ja s n o ­

ści, a  k o k o ta  w ciem ności.

Co to  je s t?
— Co to  je s t  m a łżeń s tw o ?
—  J e s t to  sp isek  dw ojga, n a  życie  trz e c ie g o .

* * *

— Co to  je s t  p o c a łu n e k ?
—  J e s t  to  z a p y ta n ie  p ierw szego  p ię tra , ozy 

p a r te r  w o ln y ?

Na raucie*
(U  p a ń s t w a  b a n k i e r ó w  X.).

Pani X .  (do m ę ż a ) : M oritz — K ózia w iszpi- 
w ała  ju ż  ca ły  re p e rtu a r . R osenb lum  obracał j i  
k a r tk i  —  ale w ięcej nic.

M ąż: N iech szp iw a jeszcze  raz  od p o czą tk u  
i n iech  u n  j i  jeszcze  raz  obraca.

Pani X .: N ie  m ożna — goszoze sze nudzą.
M ąż (ro zg n iew an y ): W idzisz, to  znaozi córka. 

T i zaw sze je s te sz  uparta ... m ów iłem , abo sy n  a b o ' 
n ic —  w us m aohste  je tz t  m it de szp iw ajace szi- 
kse, ja k  je j  n ik t  n ie weżm i?...

N a w si.
Pleban: Ł ad n ie , B artło m ie ju , ład n ie ! O bieca­

liście m i pod  zim ę, p rz y s ła ć  p a rę  za jęcy , te ra z  
ju ż  w iosna, a w yście  d o tąd  p rzy rzeczen ia  n ie  
do trzym ali.

Bartłom ień: O lo B o g a  św ię teg o ! A  dyć  ja k  
jo  w te d y  od jeg u m o śc ia  z p leb an ii w ysed, tom  
sp o tk o ł pod  M aćkow ą m iedzą dw a k o ty  i m ó­
w iłem  im , co jeg u m o ść  n a  n ich  cekają ...

K a c z k i d r u k a r s k ie ,  c z y  d z ie n n ik a rs k ie .
— u, o rg an  tu ry s tó w , zam ieszcza ta k ą  w ia­

dom ość :
„N a  n iezn an e  d o tąd  szczy ty  ,;___ “ w y b ra ło

się, p rzed  — o ile z p oszlak  w nosić  m ożna  — 
z g ó rą  10 ty g o d n ia m i, to w arzy stw o , z łożone 
z dw óch p an ó w  i dw óch p ań , n ie daw ali o sobie 
zn ak u  życia , i w szelkie p oszuk iw an ia  za n im i 
o k aza ły  się bezow ocnem i.

A ż nareszc ie  odnaleziono  ich s z e ś c i o r o  — 
n ie s te ty  ju ż  tru p ó w , ja k  sekoya zw łok w y k a ­
z a ła 11...

N ow a o r to g ra f ia .
N ow a fo n e ty czn a  o rtog rafia  zy sk a ła  u zn an ie  

w  Z akopanem , c z y ta m y  bow iem  n a  K ru pów kaoh  
u k u śn ie rza :

Wyspszedasz fszystkjh towaruf
R ów nież w  je d n e j ja d ło d a ln i zakop iań sk ie j 

j e s t  n ap is :

Zarzalenja na kielnerow pszyjmuje 
właścicjel zakładu.

W  k a n to rz e .
Szef: Od k ied y ż  to  u  m n ie  w  b iurze podczas 

p ra c y  pa li się p ap ie ro sy ?
Buchalter: A  k tó ż  to  p an u  pow iedział, że ja  

p racu ję  ? _____

K o n k u rs .
W  celu zu p e łn eg o  z zakop iańszozen ia  k ra ju  

p racu jem y  gorliw ie  nad  zastosow aniem  s ty lu  za­
k o p iań sk ieg o  w e w szy stk ich  dziedzinach  sz tuk i, 
h an d lu  i p rzem ysłu . P on iew aż  je d n a k  n a  w szystko  
w y s ta rczy ć  n ie  m ożem y, og łaszam y  k o n k u rs  n a  
n astęp u jąo e  p rz e d m io ty :

z a ro s t m ęzki w  s ty lu  zakop iańsk im , • 
m a jtk i dam skie  w  s ty lu  zakop iańsk im , 
Z ra z y  i bigos a  la  Z akopane, 
zak o p iań sk ie  tu tk i do papierosów , 
naczy n ia  nocne w s ty lu  zakop iańsk im , 
w y ro b y  gum ow e w s ty lu  zakop iańsk im , 
w y k a łaczk i do zębów  a  la  G iew ont, 
w a te rk lo z e ty  a  la  C hram iec, 
sam o w ary  a  la  K uźn ice, 
p u g ila re s  a la  Z am ojsk i, 
ro w e ry  W itk iew icza.

A dres d la  p rzesy łek  i te leg ram ó w : Z ak ład  
dla chorych  um ysłow o C hram ca w Z akopanem .

M yśl s ta re g o  le k a rz a .
L u d z i z p r z y m i o t a m i  znaleść  ła tw o  — 

bez p r z y m i o t u  tru d n ie j.

I) la  p róby .
A . J a k to ?  S łyszałem , że  tw o ja  żo n a  w stępu je  

do o p e r y ! C zy  m a ab y  g łos ?
B . Je szcze  ja k i!  Chcesz się p rzekonać , p rz y jd ź  

k ied y  ze m n ą  do dom u późno w nocy...



B R A T K I CZECHO VE.
K o ch an i b rac ia  Czesi znów  zy sk a li sław ę,
B o ohoą ,,P o lsk ą“ n a  „Ś lą sk ą 1* zam ien ić  O straw ę. 
B ro ń  n as  B oże od S ło w ia n ! w y rz e k ł raz  anonim , 
B o od N iem oów , to  sam i m oże się obronim .

Z K lin ik i  p ro f . d r a  B u jw id a .
P sy , p o k ąsan e  p rzez  sooyalistów  w arszaw ­

sk ich , pom im o s ta ra n n e j op iek i całego  perso - 
n a lu  lek a rsk ieg o , d o s ta ły  n ieu leczaln eg o  wodo- 
w s trę tu .

Z a k u lis a m i.
—  T ak , tak " m ój p an ie  — zaozynam  ju ż  

siw ieć...
— P ro szę  p an i, a  gdzie , je ś li  w olno  zap y tać?

M iędzy  a n d ru s a m i.
— A n tik , b rao h u  — a  k ie d y ś  t y  się rodziuł?
—  A  bo j a  ci w im  b rao h u  — p a trzy łem  oi 

w te d y  n a  co in n eg o ... n ie  n a  kalindarz!...

Z T A R N O W A .
N iem a to  n iem a  ja k o  s ta ro s ta  
W  naszem  sław nem  m ieście T arnow ie , 
D la  sw oich b ru ta l, d la  obcych  g rzeczn y , 
T a k  ja k o  w szy scy  w ie lcy  panow ie .

M iał oy rk  p rzy jech ać . „S zko ła  lu dow a“ 
O dezw ę p rz e to  se rd eczn ą  p isze :
M iasto  n a  h um bug , dajcie  ludow i,
N ieoh n ie  w yw ożą  g ro sza  hołysze.

W ięc  p a n  s ta ro s ta  zgn iew ał się wieloe 
I  k a z a ł zdz ie rać  ,,S zk o ły “ p la k a ty ,
B o p a try o ty z m  szczery  m u kazał,
B y  n ie  n a ra ż a ć  c y rk u  n a  s tra ty .

O mój s ta ro s to , co p rzez  p ro te k c y ę  
W y ro s łe ś  z p o śró d  szarego  tłu m u  —  
P o p ie ra j szkoły , p o p ie ra j szkoły ,
B o n am  p o trz e b a  b ardzo  — rozum u.

G d y b y  te n  ro zu m  u n as  pan o w ał 
C hoćby  u  „ g ó ry “ , to  je s t  rzecz p rosta , 
Ż e n iem ożliw y  b y łb y  w G alioy i 
T a k i oyrkofil, ta k i s ta ro s ta .

Z . z Tarnowa.

GŁO S D Z IE N N IK A R Z A .

P ew ien  p a n  w  B erlin ie  
K u z y n  P iek arsk ieg o ,
K tó ry  to  n a  m ękach  
P ló tł  czasu  onego  —
P rz e d  jak im ś F ran cu zem , 
G dzieś n a  ja k ie jś  p laży  
W y m y śla ć  o k ru tn ie  
M iał n a  d z ien n ik a rzy .
M ów ił, że w  ty m  fachu  
S ą  sam e n ieu k i,
Ż e  do d z ien n ik a rs tw a  
N ie trz a  żad n e j sztuk i.

Mój pan ie  b e rliń sk i,
Z ró b  ze m n a  zam ianę,
T y  mój fach  obejm iesz,
A  j a  tw ó j dostanę .
P o k aże  się w k ró tce ,
Ż e ty  będziesz zerem ,
Co n a jw y ż e j ja k im ś  
M arn y m  re p o rte re m  —
A  ja  w  no w y m  faohu,
T a k  ja k  B óg  n a  n ieb ie  
B ez w ie lk iego  tru d u  
Z ak asu ję  Ciebie.

D ość będzie g d y  zam knę  
G ębę n a  dw a sp u s ty ,
A b y  g łu p s tw  n ie  g ad ać  
Ś w ięoonem i u s ty .
I  w n e t za raz  św ia ta  
Z a k rz y k n ie  p o ło w a :
Co to  za  filozof,
J a k a  m ąd ra  g ło w a!
A ty ,  je ś li  będziesz 
T a k  pisał, j a k  gadasz ,
T o  srom  d z ie n n ik a rs tw u  
N ieb y w a ły  zadasz.

A więc n ie  sądź, pan ie ,
C zego n ie  rozum iesz,
N ie m ów  o n ieuc tw ie ,
G d y  sam  nio n ie  um iesz. 
B ądź k o n te n t, żeś tak ie j 
D o rw ał się posady ,
K tó ra  dobrze  p ła tn a ,
C hoć je s t  od p a ra d y .
N iech  też  dzien n ik arzo m  
W a ć p a n  n ie  zazdrości,
B o ich  p ra c a  ciężka,
A  ohleb pe łen  ości.

Dziennikarz.

P o d cza s  d e b iu tu .
W  pew nem  p ro w in o y o n a ln em  m iasteczk u  d a ­

w ała  p rzed s taw ien ie  tru p a  C zysto g ó rsk ieg o . D a­
w ano  ja k ą ś  sz tu k ę , w  k tó re j po raz  p ie rw szy  
w y s tą p ić  m iał ja k iś  m ło d y  ad ep t. C ała ro la  o g ra ­
n icza ła  się do w y p o w ied zen ia  n a  scenie ty ch  
k ilk u  słów :

„ J a  r a d z ę  z w i ą z e k  z k s i ę ż n i c z k ą ,  
b o  w  r a z i e  w o j n y  m i e l i b y ś m y  p u n k t  
o p a r c i  a u.

W y u c z y ł się te j k ró tk ie j ro li i n a  p rób ie  
k w e s ty ę  po w y ższą  w y p o w ied z ia ł n ie  źle, zakoń- 
ozy ł je d n a k  k iepsko , bo n a  k o ń cu  k w e s ty i do­
dał r sięu.

R eży se r w y tłu m ao zy ł m u, że „stę** n a  końcu  
j e s t  zb y teczn e  i w szy stk o  b y ło  dobrze.

G d y  m ło d y  a d e p t m iał w ieczór w ejść  ju ż  
n a  scenę, k to ś  w y p y o h a  go  ze słow am i: „A p a ­
m ię ta j pan , a b y ś  teg o  „ s i ę “ n ie  pow iedział!

B iedaka  ta k  to  strem o w ało , że  w yszed łszy  na 
scenę zg łu p ia ł k o m p le tn ie , ję z y k  zaczął m u się 
p lą ta ć  i m ów i:

„ J a  r a d z ę  n a  z w i ą z n i o z e k  z k s i ą ż e ­
c z k ą ,  b o  w  r a z i e  p a r c i a  m i e l i b y ś m y  
w  o j  n  ę... s i ę “ .

Z ag ad k a .
—  J a k i  je s t  w e L w ow ie  n a jw ięk szy  au tom at?
— K o n su la t ro sy jsk i, bo j a k  się rzu c i w okno 

k am ien iem , to  za raz  w y la tu je  100 polioyantów .

D O B R A  R A D A .
N a u lioy  raz  dziew częcia,
S p o tk a ł ty p  u roczy  
I  śc ig a jąc  swój ideał 
T u ż , tu ż  za  n ią  k ro c z y !

N ag le  p iękność  się odw raca  
W  ob u rzen iu , w sty d z ie :
„Czego p a n  — z a p y ta  g n iew n ie  —
C iągle za m ną  id z ie ? u

A low elas je j  z uk łonem  
N a  to  odpow iada:
„Bez u razy , p an ieneczko ,
J e s t  i n a  to  rad a !

W sk aż  m i dom  tw ój i ulicę 
P oda j od p o w ied n ią  —
A  n ie  będę szedł ju ż  za nią ,
A le pó jdę  przed  nią/*

i i F
Am aris.

K T O  P O S I A D A  M U Z Y K A L N E  U C H O
NAWET GDYBY NA ŻADNYM INSTRUMENCIE GRAĆ SIĘ NIE UCZYŁ

M O Ż E  W Y K O N Y W A Ć  ZA P O M O C Ą

S A M O G R A J Ó W
NA KAŻDYM FORTEPIANIE i NA KAŹDEM PIANINIE

W S Z Y S T K I E  j j U T W O R Y ^ L l T E R A T U R Y  M U Z Y C Z N E J  NIE W Y Ł Ą C Z A J Ą C ^ N A J T R U D N I E J S Z Y C H

P O D  W Z G L Ę D E M  T E C H N I C Z N Y M :

BIEGLE, C Z Y S T O  i RÓWNO

JA K  Ż A D E N  W I R T U O Z  —  N A W E T ' N A J Z N A K O M I T S Z Y  —  W Y K O N A Ć  NIE Z D O Ł A

? P O D ' W Z G L Ę D E M  D U C H O W Y M :

DOWOLNIE W EDŁUG” W Ł A S N E G O  POJMOWANIA i ODCZUWANIA WYKONYWANEGO UTWORU
P R Z Y J J E D Y N IE  JF 1 Z Y C Z N E J P R A C Y  G R A J Ą C E G O , W Y K O N A N IE  U T W O R U  P R Z E Z  S A M O G R A J E  N IE  R Ó Ż N I S IĘ  N IC Z E M  O D |W Y K O N A N I A  P R Z E Z  JA K IK O L W IE K  A U T O M A T  

J E Ż E L I, N A T O M IA S T  i  K O C H A  „ R O Z U Z M A JĄ K Ę Y C [ |U M I E ,O D  IL O Ś C I I J A K O Ś C I W Y Ł O Ż O N E J  P R Z E Z f N I E G O  P R A C Y  D U C H O W E J  Z A L E Ż Y ,

O  IL E jW Y K O N A N IE  P R Z E Z 3S A M O G R A J E  P R Z E W Y Ż S Z Y  N A W E T  N A J ID E A L N IE J S Z E  W Y K O N A N IE  N A W E T  N A J G E N IA L N IE J S Z E G O  W IR T U O Z A .

S A M O G R A J E  B E Z  N U T  K O S Z T U J Ą :

PIANOLA ................. K o r o n ! l 4 0 0
P IA N A U T O  

A N G E L U S  . 
P IA N ISTA  . 

P A R A G O N .

,1200 
1000 
8 0 0  

: 6 0 0

O R G A N I S T A ^ .  . . „ 4 0 0

WYŁĄCZNE Z A S T Ę P S T W O  NA GALICYĘ i BUKOWINĘ: GABRYELSKA KRAKÓW.



Kredyt o so b is ty !
Z gwarancyą i bez dla oficerów, duchownych, urzędników 

dworu, państwowych i prywatnych, nauczycieli, kupców, prze­
mysłowców, p r y w a tn y c h  u r z ę d n i c z e k ,  m a j ą c y c h  
p r a w o  d o  e m e r y t u r y  i p rywatystów wszelkiego rodzaju 
na przeciąg lat  od */4 do 25, płatny w ratach miesięcznych, 
kwartalnych,  półrocznych i rocznych w ten sposób, że i kapitał 
i odsetki równocześnie się umarza.

S p e c y a l n o ś ć :  K r ed y t  o s o b i s t y  w  m y ś l  P a ­
r y s k o - W i e d e ń s k i e j  E n q u e t e  (  K ap ita ł  i z a c y a  
z a r o b k u ) .

4 % ! 4 % ! 4 % ! 4 ° / o !
Kredyt z iem sk i!

T e le fo n  Z30 T e le f o n  Z30

Od 300 koron w górę  na I. II. i III. hipotekę dla właści­
cieli realności,  pól, domów czynszowych i na prowincyi, will, 
fabryk, zakładów kąpielowych, młynów, źródeł mineralnych i k a ­
mieniołomów oraz wszelkiego rodzaju własności do wysokości 
%  części wartości szacunkowej.

Kredyt b ud ow lany!
Na budowę wszelkiego rodzaju w 2 —3  r a t a c h  w miarę 

postępowania budowy.
K o n w e r s y a  b a n k ó w  i d ł u g ó w  p r y w a t n y c h .
Escont i rescon t  weksli dla kupców.
Sporządzamy i spieniężamy plany założyć się mających p r z e d ­

siębiorstw. Podejmujemy się technicznych i geologicznych o sz a ­
cowań przez zaprzysiężonych rzeczoznawców! Zajmujemy się 
przekształcaniem istniejących przedsiębiorstw na towarzystwa 
akcyjne.

N a j b a r d z ie j  p r a k t y c z n e !  S z y b k o !  D y s k r e ­
t n i e  przez krajowe i francusko-angielskie instytuty.

P i e r w s z o r z ę d n y  i n t e r e s !
Proszę  żądać prospektów!
Uprasza się o markę na odpowiedź!

MELLER L. EGYED
B U D A P E S Z T ,

V. K O H A R Y -U T C Z A  1 9 ,B .

F LORD
B i u r o  t e c h n i c z n e

Kraków, F loryańska  55.
S k ład  m aszy n  i w szelk ich  p rzy b o ró w  dla w szy st­

kich  zak ładów  p rzem y sło w y ch  i gospodarczych , 
ja k o  to : ceg ielń , ta r tak ó w , m łynów , g o rze lń  
i b row arów .

J e n e r a l n e  z a s t ę p s t w o  f i rm y  „ K o r t in g "  
W  W ie d n i u  n a  m o to ry  gaz  ssące.

S m ary , o liw y  o ry g in a ln e  ro sy jsk ie , p a sy  do m a­
szyn , p ły ty  i s z n u ry  gum ow e, sz lauchy  gum o­
we i p arc ian e , ru ry  i w en ty le  parow e i w odne, 
gaza  je d w a b n a  o ry g in a ln a  szw ajcarska, k am ie­
n ie  i w alce m łyńsk ie , p iły  i o y rk u la rk i an g ie l­
skie, toozki szm irg lów  i w iele inn y o h  a rty k u łó w .

I n s t a l a c y a  ś w i a t ł a  e l e k t r y c z n e g o  i p r z e ­
n i e s i e n ia  siły.

M o to ry  p a r o w e  i b e n zy n o w e .
S k ład  w szelkich  a r ty k u łó w  e lek tro tech n iczn y ch .
E lek tro m o to ry , w e n ty la to ry , św ieczniki i lam p y  

stołow e. —  L a m p y  łukow e.
Lam pki  ż a r o w e .
Ceny fabryczne. Kosztorysy bezpłatnie.

Prosimy żądać naszego  ka-jj 
talogu specyalności gum o­
wych m ęskich i damskich

REINI i SKft
S k ła d  a r ty k u łó w  gumowych do celów  san itarnych  

Kraków, Rynek A-B.

a m o u c z e k

Księga rn ia  Dr. Wł.  M i łkow sk iego  w Krakowie
po leca  dzie ła  ped ag o g iczn e  Reussnera do p rę d ­
kiej i n a jła tw ie jsze j n au k i Języków  Obcych bez 
nauczyciela, z ob jaśn ien iem  w y m o w y  i kluczem , p.t.

O
m  Polsko-Niemiecki k u rs  I-szy  K or. 

■  m 2 - 1 0 .  K u rs  n - g i  K or. 4 '80.
SL9 Polsko-Francuski k u rs  I -sz y  K or. 

3*60. K u rs  I l -g i  K or. 9*60.
Polsko'Angielski k u rs  I-szy  K or. 

2-24. K u rs  I l-g i K or. 3-60. 
Polsko-Rosyjski I-szy  k u rs  K or. 4’20, 

k u rs  I l-g i  K or. 5 40.
Amerykański przewodnik z rozm ów ­

kam i ang ie lsk iem i K or. l -30.

p a r y s k i  s z y k  i w d z i ę k - '
damy z towarzystwa, ar tystki , szansonistki 
i tancerki według oryginalnych fotografij, do ­
skonałe,  króciutkie opowiadania w paryskim 
rodzaju, najnowsze bon m o ts  i srodze pieprzne 
dowcipy znajdziecie w następujących książkach: 
>Susse bose  Madels* (64  fotogr.  i obrazki), 
»Boulevard-Schmetterlinge« (68 fotogr.  i obr.). 
»Verliebte Racker* (63 fotogr. i obrazków), 

»Amor in der  Grosstadt* (67 fotogr.  i obr.),  »Pantoffelhelden« 
(65 fotografij  i obrazków), >Vom Cabare t  der  Liebe* (68 fotogr,  
i obrazków), »Grosstadt-Frauen« (70  fotogr.  i obr.),  »Berliner 
Luft* (66 fotogr. i obr.)  p o  7 5  h a l e r z y  f r a n k o  z a  t o m .  
W s z y s t k i e  8  t o m ó w  5  k or .  3 0  h a l .  franko. W spa­
niała oprawa z naj lepszego kredowego papieru.  B a r d z o  n i ­
s k a  c e n a .  Zaliczka 35 hal. O s w a ld  S c h l a d i t z  & C c .

Berlin W. 57. Bulowstrasse 54 Bv.

W iosenne czerpanie

w

RODY KROŚCIEŃSKIE]
ZE ZDROJU „ S T E F A N A "
rozpoczęte  i je s t  w szędzie  do nabycia.

0  W o d z ie  K r o ś c ie ń s k ie j  p i s z e  Prof. Dr. St. PareńsK i, P r y m a -  
r y u s z  s z p i t a l a  ś w . Ł a z a r z a  w  K r a k o w ie ,  c o  n a s t ę p u j e :  „ U ż y ­
w a ł e m  W o d y  K r o ś c ie ń s k ie j  z w yśm ienitym  sKutKiem w hoc- 
ro b a c h  nieżytow ych K rtan i i o sk rze li, w ch o ro b ach  nereK
1 c ie rp ie n ia c h  dróg m oczow ych. O d d a ł a  m i l e p s z e  u s łu g i  
j a k  w o d a  g l e i c h e n b e r g s k a ,  e m s k a ,  s e l t e r s k a  i s a lz b r u ń s k a ,  
a j  p o s i a d a j ą c  o  w ie le  p r z y j e m n i e j s z y  s m a k ,  p o w in n a  u  n a s

2 p o w y ż s z e  w o d y  w y ru g o w ać* * .’

Dr. Ja w o rs k i, [ P ro f .  c .  k . U n iw e r s y te tu  J a g ie l lo ń s k i e g o  i D y ­
r e k t o r  K lin ik i  c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h ,  p isz e :  „ W o d a  K r o ś c ie ń s k a  
n a le ż y  d o  n a jsk u te czn ie jszy c h  wód a lk a lic z n y c h . J e s t  o n a  
w yśm ien itym  śro d k iem  do zm n ie jsz an ia  kw asów  w żo­

łą d k u  i moczu**.'

i). HilWEŁKil w Krakowie
c e s .  i k ró l  D o s t a w c a  D w o ru

p o le c a  w inogrona  świeże s łodk ie ,  j a b ł k a  ty ro l­
skie. P o r t e r  oryginalny  angielski, p ięknie  m u su ­
j ą c y ,  f i rm y :  „ B a rc h a y  P e rk in s  & Co., L ondon".

Zastawione
brylanty, złoto, srebro, etc. wy­
kupuje  bez kosztów, celem k u p n a  

po najwyższych cenach

M. B R E N N E R
J U B I L E R

Kraków, Szpitalna 9, I p.

Książka  o m a ł ż e ń s tw ie
( K u c h  f i b e r  d i e  E h e )

p r z e z  d r a  R e ta n ’a  z a m ia s t  3  K, ty lk o  1 K 2 5  h.

O r g a n i z m  c z ł o w i e k a
( D a s  M e n s c h e n s y s t e m )

p r z e z  d r a  A r tu s a  z a m ia s t  3  K, ty lk o  ł  K 2 5  h.
O b a  d z i e ł a  r a z e m  2 k o r .  2 5  h .  K a t a ­
log i  g r a t i s .  V e rsa n d h a u s  J a c o b

B e r l i n  16 .  F r i e d e n s t r a s s e  9.

T ow arzys tw o  
k red y to w e  =

dla handlu i prze­
mysłu w Krakowie
zarejestrow ane stowarzyszenie 
z odpowiedzialnością ogranicz.

ul. św . G ertrudy 1. 8.

= przyjmuje ------

w k ła d k i na k siążeczk i
i oprocentowuje takowe 
po 4V2% rocznie, r

Pie rw szy  Galie.  Zoologiczny Z a k ła d  „ O r n i s "
Właść. A. Musiołek. Załóż, w r. 1897 
S k le p : Kraków, ul. Sławkowska 16.

n a p r z e c i w  G r a n d  H o te lu .
H o d o w la  i sk ła d  z w ie r z ą t :  Z w ie rzy n iec  „ W i l ­
l a  W is ła " .  M e naże rya  i w łasn y  p a r k  zw ie rz ą t  
w  „ P a r k u  K ra k o w s k im " .— P o le c a  s ę  nadal 
Sz. P T .  P ub l icznośc i .— C ennik i  bezp ła tn ie  za  
nades łan iem  5 hal . m ark i .  K ol ib ry  od 1 do 

2  złr . P a p u g i  od  2  z łr .  Duże p a p u g i  od  9 z ł r .  H erceń sk ie  
k a n a r k i  od  6 złr .  R óż ne  ra so w e  psy  i k u ry .  Młode B e rn h a r -  
dy  od 20 z ł r .  F o k s te r ie ry ,  J a m n ik i  i t. d* Z ło te  i ozdobne  

ry b k i .  P r a k ty c z n e  k l a tk i ,  żywność  d la  p tak ó w .  
W y p y c h a  się  p ta k i  i > e r z ę ta  po na jn iższych  cenach.



KANTOR WYMIANY
filii c. k. uprzyw. gal. akc.

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
w Krakowie

k u p u j e  i s p r z e d a j e  p o d  n a jk o rz y s tn ie j s z y m i  
w a r u n k a m i  w s z e lk i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  b a n ­
k n o ty  z a g r a n i c z n e  i m o n e ty ,  w y d a je  p rz e k a z y  

na  w s z e lk i e  w ię k s z e  m ia s t a  z a g r a n i c z n e .  
W y p ł a t a  w s z e lk ic h  k u p o n ó w  i w y lo so w a n y c h  

e f e k t ó w  bez  p o t r ą c e n i a  p row izy i .

Filia. c. k. uprz. gal. akc.

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
w Krakowie

w y d a je

/^ S Y G J M A T Y  B A S O W E
o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  po 3 ‘/ 9%  za 6 0 - d n i o -  

w e m  w y p o w ie d z e n ie m .

D « r  Filia c. k. uprz. gal. Banku Hipotecznego przyj­
muje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżą­
cym, wydaje w tym celu książeczki czekowe, przyj­
muje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
zaliczki na papiery wartościowe i uskutecznia zlece­
nia na zakupno lub sprzedaż efektów na wszystkich 

giełdach krajowych i zagranicznych.

C f r i  n a d u ż y ć  n s z c z ą c y c h  z d r o w i e ,
O i x U L l \ . l  j ak p e w n j e  j trwale usunąć, poucza j  e d y- 
n i e  w l i c z n y c h  w y d a n i a c h  r o z p o w s z e ­
c h n i o n a  j u ż  k s i ą ż k a  i lustrowana:

Dra Retau'a

OCHRONA W Ł A SN A
C e n a  w y d a n i a  p o l s k i e g o  . 1 z ł .
C e n a  w y d a n i a  n i e m i e c k i e g o  2  z ł .

Tysiące znalazło w niej objaśnienie swych cierpień, a za 
użyciem kuracyi w książce tej  zaleconej —  zupełne ule 
czenie. Za  nadesłaniem franko naieżytości, o trzyma się 
książkę w kopercie franko przez Magazyn Wydawnictwa 

P .  F .  B i e r a y  w  L i p s k u .

Verlags-Magazin Leipzig, Neumarlit 21.
W  K r a k o w i e  d o  n a b y c i a  w  k s i ę g a r n i  J .  M. 

H i m e l b l a u a .

i i  GAZETA 
LOSOWAŃ

J J | V I U I  I l U I  |  I HANDLOWA
A dres: A dm in istracya  „Merkurego" 

w  K rakow ie, R y n ek  g ł. 1. 5.

Dokładne w ykazy  ciągnień, 
popularny dział handlowy.

Prenumerata całoroczna 3 kor. 60 hal. 
B e z p ła tn e  dodatki .  

R o c z n i k  finansowy i kalendarzyk bankowy.

N adzw yczaj in te resu jąc e  k s ią ż k i!
Noc m iłosna , n aresz c ie  sami K. 2  
Ż yc ie  m a łżeńsk ie , z i lu s t r .  „  2 
M odelka , *** O 6 r a n o  . . .  „  2  
Gospoda „A n  d e r Lahn“ , n a d ­

zw ycza j  za jm u ją c e  . . . .  „  2
W s z y s t k o  r a z a m  ty lk o  4  kor .  5 0  h a l . ,  n a d t o  o b s t a l o w o j ę e y  
o t r z y m a  g r a t i s :  » M a ł a  b a i e t n i o z k a  w  k i e s z e n i  o d  k a m i z e l k i *  ( t y l k o  
d l a  p a n ó w )  z  10 i l n s t r .  i  » N o o  p o ś l u b n a * .  K a t a l o g i  g r a t i s .  R y s z a r d  
J f i d i t h ,  B e r l i n  0 .  3 4 /1 0 3 .  —  —  L i s t y  u p r a s z a  s i ę  po  n i e m i e c k u .

R O C Z N IK I  
.BOCIANA*

Z L A T  P O P R Z E D N I C H
zaw ierające hum oreski, illustracye, opo­
w iadania z życia hasydów  galicyjskich, 
istne perły hum oru, pióra najw ybitniej­

szych hum orystów  polskich

do nabycia w 7\dministracyi

Kraków, Zacisze 7
PO 8  KOR. ZA ROCZNIK

C *s------------------ = X ]

Kraków
ul. S ł a w k o w s k a  

L. 3 .

Kraków
Hotel  S a s k i  

T e le fo n u  nr .  5 1 6 .
[>g  r X l

Magazyn galanteryjny. Skład kaneluszy, bielizny, 
obuwia amerykańskiego i przyborów do podróży

ZDZISŁAW ZDANOWICZ
NTEPCr*



S t a r y  cho ć  chce  być s z a r m a n te m  
W  ukłonach s ię  zgina,
Ale n a  lep te n  nie pójdzie 
Rozumna dziew czyna!

Bo po jm uje  t o  d o k ł a d n i e  
W  k a ' k u l a c y i  s w o je j ,
Ż e  k o b i e t o m  s i ę  p o d o b a  
Ten, co p r o s t o  s to i !


